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A (Rys. J. Doskowskiego, (Kraków). 


Nad Morskiem Okiem. — Prawda gazdowis że ja mam nadzwyczajny akt ? 


— Juści, hadwokat na tem by sie wyznał! 


Burza 


Lipiec... powietrze duszne, ciężkie, parne, 
Nad horyzontem wiszą chmury czarne, 
Jakby zmieszane z sadzy i popiołów 

I takie ciężkie, jak spiż albo ołów. 

Burza się zbliża — czuć ją w atmosferze, 
Po lasach kryje się wszelakie zwierze, 

I łylko górnik, ten kamienny człowiek 
Patrzy się w chmury i nie mruży powiek. 
Bo dla tych pięści, dla tych twardych prawic 
Nie straszne błyski ognistych błyskawic, 
Nie straszne grzmotów rozhukane tony, 
Wszak się piorunów nie boją pierony. 
Cały horyzont jakby skryty sadzą, 

A dyplomaci radzą, radzą, radzą, 

Nie widzą ludu udręki i cierpień, 
Dawniej był lipiec, teraz mówią: sierpień, 
Dawniej podziału zwyciężała racja, 


* 


na Śląsku. 


A dziś się mówi znów: neutralizacja, 
Po polsku: kradzież, szachrajstwo i matnia. 
A niech godzina wam przyjdzie ostatnia, 

_ Bando oszustów, kupców i szalbierzy, 
Dzisiaj wam w Polsce dziecko nie uwierzy 
I wysyłamy już do stu piorunów, 
Wszystkich tych zacnych, miłych opiekunów. 
Burza się zbliża i horyzont siny, 

Tak jak w ostatnim akcie Balladyn;, 
Ponad głowami chmury wiszą czarne, 
Niewystrzelonym piorunem ciężarne, 
Chmury zmieszane z sadzy i popiołów, 
I takie ciężkie jak spiż albo ołów. 
Całe powietrze jakby skryte sadzą, 

A dyplomaci radzą, radzą, radzą... 


Henryk Zbierzchowski. 


Z Górnego Śląska. 

Im dłużej ciągnie się komedja ple- 
biscytowa, tem w większą tragedję 
przeobraża się położenie Górnośląza= 


Znowu zwłokami zaściela się zie- 


Z rozmów finansowych. 
mia opolska. 


— Marce naszej przydałby się fran- 


A SA ki system. 
Węgiel powinno nazywać się nie RZA 


ków. „czarnym djamentem"* tylko „rubi- cm ? ; í k 
x < nem“ — takimi potokami krwi został | — żeby po każdym upadku tak 
Znowu zwłoka... obryzgany. | pi. się nie rozmnażała. pi. 


x 


O zmierzchu bogów. 


Pewnego wieczoru, gdy nerwy me 
zaczęły tak rozbiegać się, że obawia- 
em się, iż wyskoczę z ciała i po- 
ciągnę za sobą osobno nogi, osobno 
giowę, osobno ręce it. d, wypadłem 
z asfaltowej atmosfery miasta, z sztu- 


cznej jasności nocy i począłem iść 


w głąb 
Wwonnej oparem słońca, 
w ziołach i żywicy drzew. 

urzałem się w tę dziwną przyrodę 
podmiejską. Tak nabrzmiałą ciszą, 
wonią, mrokiem, tworzącymi kontrast 
do przybiczowanego, wymęczonego 
Zycia nocnego miasta. 

okąd idę, nie myślałem, szedłem 
ezwiednie, jak koń pijanego woż- 
nicy, 

W miarę, gdy chrzęst nerwów, 
W rozigraniu pocierających o siebie, 
ściszał się, począłem widzieć i sły- 
szeć, 

Mrok i cisza ustępowały miejsca 
czemuś, co można było, ostrożnie na- 
zwać kształtami i barwami. Posł; sza- 
iem stąpanie nóg, ale jakieś takie 
inne, jakby nie dotykające ziemi. 

tej splątaninie półkształtów i nie- 

obąrw wyróżniałem w końcu po- 

stacie idące, postacie, które stąpały, nie 
otykając nogami ziemi. 

zedł młody uczony chemik (pozna- 
em go po stroju zmiętym i brodzie 
uwichrzonej) tuląc dziewczę z oczy- 
ma — ufnością — szedł inny mło- 
dzian, płanetniczym ruchem omotany 
w pelerynę (całkiem niemoday) i star- 
szawy zamyślony już arystokrata, pe- 
wnie spóźniony student medycyny, 
gdyż dzierżył trupią czaszkę; za nim 
skrądała się panienka krokiem, oka- 
zującym zmieszanie. Para dobrych 
znajomych szła wtopiona w czytanie 
siążki. 

Tytuł książki ? 

„Dzieje Lancelota*. Nazwiska Fran- 
cesci i Paola odrazu mi przywiodły 
imiona tamtych. Toć to byli: Dr. Faust 
z Małgosią — Manfred, za Hamletem 
szła Ofelja — it. d. nawet Antinous 
zapomniał bereta, tak im spieszno 
yło iść. 

Za plecami ich łuna świateł latarni 
malała — stawała się coraz bardziej 
nikła. Uciekli z miasta. 

W korowodzie tym papierowym 


przestrzeni ciemnej, cichej, 
ukrytego 


-< młody Werther szedł wolno — rana 


z postrzału krwawiła. Zatrzymałem — 
byliśmy z sobą w takiej niegdyś za- 
żyłości... 

— Co wy robicie? 

-+ Uciekamy z miasta, z bibliotek 
waszych, z serc waszych... szukamy 
tlejących prochów własnych, by wejść 
w nie i tam czekać Dnia... 

Nie czytacie nas, nikt z was nami 
żyje, i z nami nie żyje... 

Cóż poczniemy my, ludzie myśli 
i miłości? Jesteście za głodni lub za 


' Opaśli na myśl... 
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— A miłość? Miłość? 

— Czy kto teraz może czytać 
książki z rumieńcem wzruszenia, z ryt- 
mem serca, czując skrzydła u ramion, 
którym miłość objawia swe „Excel- 
sior!“ ? 

— Dziś czyta się dopiero to, co 
zaczyna się na krawędzi łóżka, co 
zaczyna się tam, dokąd za moich cza- 
sów autor nie śmiał doprowadzić... 
W szeleście kartek chcecie usłyszeć 
szelest bielizny, przez czarne znaczki 
głosek świecą wam sezamy używania. 

Gdyby to było choć szczere umi- 
łowanie nieprzesłonionej przyrody! 
Ale gdy się teraz widzi, co zalega 
witryny księgarskie, biblioteki i bi- 
blioteczki, wypożyczalnie, czytelnie... 

Gdzież tu wołanie bytu? W tym 
potoku słów  _wymanicurowąnych, 
ukoronkowanych, otulonych w per- 
fumy, gazy, jedwabie, skrępowanych 
błękitnemi podwiązkami? Gdzież do- 
słucham się mocy jestestwa i chuci 
w ciurkaniu zwrotów fryzowanych, 
mlaszczących starczo, perwersyjnie, 
zamaskowanych w jednoznacznym 
dwuznaczniku, w głaskaniu i kąsaniu 
aksamitów i karakułów ciała? Gdzie 
miara jakaś w bezkresności staropa- 
nieńskich zachwytów nad niewinno- 
ścią, przetkanych wołaniem o zgwał- 
cenie i w wyliczaniu różnego złego, 
by choć o tem złem pisać, jeśli Bóg 
nie dał robić? 

Uciekamy za miasto, hen, tam... 
Niech sobie wasza publika wącha na- 
piżźmowane dessous i przeżywa wy- 
naturzenia wyliczaniem i wyczytywa- 
niem, my zużyte graty, my stare, nu- 
dne piły idziemy po inną śmierć — 
nie od moli i myszy w nieczytanym 
księgozbiorze dorobkiewicza... pi. 
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Z mądrości wschodu. 


Zdarzyło się, że Seffi Ali zacho- 
rzał. Udał się tedy do słynnego na 
kraj cały lekarza Muchammeda Isma- 
ela i prosił o poradę. Muchammed 
opukał go i ostukał i orzekł, że cier- 
pienie nie jest poważnem a jako le- 
karstwo zalecił rosół z kury. 


— Jak się robi rosół z kury?! — 
zapytał Seffi Ali. 

Muchammed spojrzał na pacjenta 
z poza swych wielkich okularów i 
rzecze: zażyna się kurę i gotuje w 
garnku... 

— Zarżnąć kurę, jak to można, 


przecież się kogut zmartwi! — zawo- 
łał Seffi! 
— Oszalałeś?! — wrzasnął lekarz 


i silnem kopnięciem wyrzucił pomy- 
lonego widać pacjenta na ulicę. 

Seffi Ali potarł nieco obolałe po- 
śladki i stękając podążył w stronę 
domostwa. Na progu spotyka go żo- 
na i pyta: 

— Czegoś taki blady, Seffi, mał- 
żonku mój?! 

— O, żono, —jęknął Seffi, — czuję się 

słabym, byłem u Muchammeda a ten 
kazał mi jeść rosół z kury! Aja roz- 
myślam nad tem jak się robi taki ro- 
sół z kury! 
, — Człowieku! Jest nad czem roz- 
myślać! Wczoraj na bazarze kupiłam 
ślicznego kogutka, zarżnę go i ugo- 
tuję ci rosół! 

— Kobieto! Jak zarżniesz kogutka 


to się przecież kura zmartwil 


Zona Seffiego zamyśliła się. 

Wiesz, Seffi — powiada — chodźmy 
do starego mędrca Raszyda, niech 
on sprawę rozstrzyga! 

I poszli. 

Raszyd z powagą wysłuchał parę 
małżonków i orzekł: Zarżnąć koguta! 

— O, mądry Raszydzie! — zawo- 


'łali mąż i żona — przecież kura będzie 


się martwić! 

Raszyd zadumał się i rzecze: 
Hm, sprawa się wikła, przyjdźcie za 
tydzień, tymczasem w księgach wszech- 
wiedzy poszukam rady dla was! 

Po upływie tygodnia stawił się Sef- 
fi Ali z żoną przed oblicze Raszyda. 
Raszyd gładząc mleczną brodę rze» 
cze w te słowa: i 

— Seffi mówię ci zarżnij koguta! 

— O mądry Raszydzie, przecież 
się kura zmartwi! — zawołało zgod- 
nie małżeństwo. 

— To niech się martwi! — rzekł 
z całym spokojem Raszyd, zwany la- 
tarnią mądrości. -Q 


Erec - Jisroel. 


Istnieje państwo żydowskie.. Już 
wszystko ma — i parlament i na- 
czelnika państwa i własne marki po- 
cztowe. Istnieje już długo. 

Teraz nosi się z zamiarem, czyby 
do tego państwa nie wprowadz ć in- 
stytucji bardzo paskudnej... wc jska. 

Już... postawiono wniosek, aby we- 
zwać do ochotniczej armji palestyń- 
skiej. 

Na razie powstają dwa korpusy: 
prowiantowy i sanitarny. 

Na wszelki wypade< liczni Pale- 
styńczycy ogłaszają się jako neutralni 
Polacy. * pi. 


E SRZY 


Zycie Arabom płynęło jak bajka, 
Strusie znosiły im ogromne jajka, 
I zatopiona w słońcu Palestyna, 
Była to szczęście i ciszy kraina. 


Nasi taternicy. 


Panna A.: Czemu pan taki zmę= 
czony ? 

Pan B.: (z miną triumfatora) By- 
łem całą noc na Hali Gąsienicowej. 

Panna A.: Fe, pan jesteś skan- 
dalicznie niedyskretny! 

* 

— Pan Alfred na ścieżce „Pod 
Reglami* z panną Basią. 

— Dokąd? 

— Zdążam Ku *Dziurze*... 


— No... tak... ale się pytam nie ku 


czemu pan zdąża, tylko do jakiej do- 
liny idziemy... 


Raz u Karpowicza znaleźli się 
prawdziwi taternicy. 

Nadlatują fragmenty rozmowy do 
bocznego stolika. 

— ..dostać się na nią jeszcze, ale 
spuszczać, to się spuszczałem piekiel- 
nie długo... 

— Kogo oni mają na myśli? 

— Nie kogo tylko co... Niebieską 
Turnię. pi. 


* 


Ze świata. 

Donoszą nam, że w Redakcji Słowa 
Polskiego zjawili się: sam Menelik 
wraz ze znanym uczonym włoskim 


W Palestynie. 


DPD araras 


Perettim i Polakiem — generałem Mi- 
kada Kurowskim -Kurokim, otoczeni 
świtą wszechpolskich włościan z pod 
Gródka i wręczyli w dowód uznania 
dla Redakcji cenną historyczną pa- 
miątkę: a jest to pasek min. Brühla, 
który tak obłupił Polskę, a wedle 
badań znanych historyków lwowskich 
z ul. Chorążczyzny, okazał się iden- 
tycznym z posłem Brylem. Przy tej 
sposobności Menelik przypiął na 
piersi naczelnego redaktora order 
„Maj-Maj* z bryl-antami na wstą- 
żeczce z czarnego tużurka. pi. 


Środki ostrożności. 


W pewnej Redakcji przedsiębrano 
ostre środki ostrożności i tak: 


1. korespondenci warszawcy muszą 


przetelefonować lub przetelegrafować 
nie tylko podpis, ale i odcisk wska- 
zującego palca lewej ręki; 

2. wszystkim posłańcom wybitny 
znawca zoologji, pisujący artykuły 
wstępne, bada naskórek, czy nie są 
przypadkiem zwolennikami Belwederu 
lub wysłannikami międzynarodowego 
mocarstwa żydowskiego; 


„3. stróż redakcyjny wyrzuca wszyst- 
kich ekspresów, jako podejrzanych 


Cóż to za zmiana — gwałt 
Arab oszalał, struś w pustynie wieje, 
Kraj się przemienia w Gehennę i chlewek, 


Odkąd przybyli żydkowie z Nalewek... 


Rys. K. Mackiewicza (Warszawa). 
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u co się dzieje? | 


o ekspresjonizm, jedną z form ano: 
nimowego panowania judeofinansjery. 

Gdyby i te środki ostrożności nie 
pomogły, podobno Redakcja ma się 
chwycić najskrajniejszej ostateczności, 

4. badać, czy na zarzutach czynio* 
nych ludziom różnym, a przysyłanych 
do Redakcji jest choć krzynka prawdy. 


pi 
Z dziedziny nauki. 


Badania szwajcarskich geografów 
i geologów wykazały, że lodowce al- 
pejskie od kilku lat nie cofają się, 
lecz narastają stale. 

Szereg uczonych nazywa to po- 
czątkiem epoki lodowcowej, która ma 
zgładzić życie obecne. 

Znany organ popularyzatorski Słowo 
Polskie pomieści o tem fejleton p. t. 
„Koniec zbliża się czyli epoka ludow- 


cowa”. pi. 


W redakcji. 


Pseudo literat: Więc, panie redakto- 
rze podoba się panu moje tłumacze- 
nie z francuskiego ? 

Redaktor: Nie złe — ale jabym panu 
dał dobrą radę, przetłumacz pan tę 
swoją pracę z powrotem na języ 
francuski. Lotos. 
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Kok IV 


Dodatek „SZCZUTKA” 


l to racja. i 
— Podobno Heller założył fabrykę instru- 
mentów rżniętych ! 
— Właściwie odpowiedniejszą do jego ex- 
terieuru byłaby fabryka instrufientów dętych! 
` Musicus. 


Nasze koleje. 

— Tatusiu, dlaczego ten pociąg, którym 
jedziemy, nazywa się pospieszny ? 

— Bo widzisz synku wszystkim jadącym 
_ bardzo się spieszy! G. 


Do pana Baczewskiego. 


Przewyborne masz likiery, 
Więc wyrażam zachwyt szczery, 
Lecz ten fakt rażący wielce, 
Piszesz „Lemberg“ na butelce, 
I choć Habsburg emigrantem, 
Zwiesz się „c. k. lieferantem"! 
Dzisiaj nawet Ameryka 

Twe likiery chętnie łyka. 
Chcesz eksportu mieć monopol, 
Zamiast „Lemberg“ pisz „Leopol*. 
I miast poić c. k. krwawe, 

Daj „Szczutkowi* twą dostawę! 


Szczyt ironji. 
_. — Panie redaktorze! Co za publiczność 
była w Łazienkach w „Teatrzyku Pomarańczarni" 
na święcie zburzenia Bastylli ? 
— Oczywista ta, którą stać było na za- 
płacenie tysiąca marek za najtańszy bilet wstę- 
pu... najwięksi paskarze! Mar. 


Oszczędna matka. 

— Franiu! Nie obcieraj tak często nosa chustką. 
Pranie jest obecnie tak drogie, że jedno wytarcie nosa 
kosztuje co najmniej markę. Mar. 


Nasze dzieci. ; 

Do państwa X. którzy mają pięcioletni córeczkę, 
przychodzi raz pan Z. Państwa X. nie ma w domu, 
więc p. Z. nawiązuje rozmowę z córeczką gospodarzy. 

` — A jak ci na imię, dziecinko ? 

— Panna Zosia! 

— Panna Zosia?! A któż| to mówi panna Zo- 
sia?! Mówi się poprostu Zosia! 

I pan Z. poszedł. 

W kilka dni potem ta sama sytuacja i pan Z. 
chce zbadać jaki skutek miała jego nauka — więc 
pyta chytrze córeczkę p. X. ` 

-— A jak ci na imię? 

— Zosia, ale już nie panna! —mówi bez za- 
jąknienia pięcioletnia kobietka. 


W pewnem ministerjum. 
— Kiedy bywa pan minister ? 
— Pan minister przychodzi przed samą dwu- 
nastą i zaraz po dwunastej wychodzi! :G; 


GENERAŁ MARINI. 


Nomen-omen. 

— Cóż ty na monsignora Ogno?! 

— Niepotrzebnie zaognił i tak juź rozpaloną do 
białości sprawę górnośląską ! .G. 


Wolne miasto Gdańsk. 
— Dlaczego Gdańsk nazywa się wolnem miastem? 


— Bo tam Niemcom wszystko wolno, nawet roz- 
bijać bezkarnie Polaków. Mar. 


Procesy w Lipsku. 

— Dowiedziałem się z pewnego źródła, że Niemcy 
zdecydowali się bardzo ostro ukarać komendantów 
łodzi podwodnych. 

— Dość mają ofiar ludzkich na sumieniu! Cóż 
za kara ich czeka? 

— Najbardziej winni otrzymają dwudniowego 
„kasarniaka* za... marnotrawienie amunicji państwo- 
wej. i Mar. 
Targi wschodnie. 

Lwów jest predysponowany do wystaw. 

Przecież codzień słyszy się na ulicy wołanie: zrób 
wystaw! pi. 


iorstwo handlowe 


ATR 


Ska z ogr. odpow. 


Lwów — ul. Legionów |. 1. 

poleca do terminowej dostawy wagonowej: 

Zboże, mąkę i wszelkie produkta rolne — po najniższych cenach fargowych, 
jakości pierwszorzednej. 

Cukier poznański, biały i żółty — wagonowo dla konsumów, kooperatyw, kółek 
rolniczych i t. p. 

Wapno budowlane, palone z najtłuściejszego kamienia skalistego doskonałej jakości 
w transportach wagonowych z własnych wapienników. 

Miał wapienny, jako znakomity nawóz na grunta ubogie w wapień, po cenach wy- 
jąatkowo niskich dla rolników przy odbiorze wagonowym. 

Wapień surowy, 95% zawartości czystego wapnia dla hut szklanych, cukrowni itd. 

> - INNE DZIAŁY HANDLOWE: | 
Odzież i buty — żelazo i maszyny rolnicze — materjały budowlane i na- 
wozy sztuczne. `“ : 
ADRES TELEGRAFICZNY : Białoborski, Lwów. — Telefon międzymiastowy 304. 


Spółka z ogr. odp. 


we Lwowie, ul. Wałowa I. Tla. 


Zakupuje: drzewostany i wszelkie Zakłada tartaki i urządza inne przed- 


produkty leśne, całe produkcje tar- siębio$twa przemysłowo - drzewne 
taczne i przemysłu drzewnego i ob- dla mechanicznej przeróbki drzewa. 


szary lęsne, cęlem eksploatacji we 
własnym zakresie. 
Obejmuje organizacje i prowadzenie. 


Finansuje interesa drzewne wszel- 
kiego rodzaju. SH 


przemysłów drzewnych na rachunnk Obejmuje w administrację poręcza- 
właściciela, przyczem przeprowadza jące większe obszary leśne dla ce- 
zalesienie zrębów na eksploatowa- lów, produkcji drzewa i tegoż prze- 
nych powierzchniach. mysłu. 


Udziela wszelkich 'informacyj tyczących przemysłu, handlu i eksportu drzewa. 


OOOO Z 


interesenci zechcą się zgłaszać wprost lub pisemnie do Dyrekcji 
„Polskiej Sosny“ we Lwowie. 46 


| 
Fabryka mydeł, świec 
i wyrobów chemicznych 


| modne 1 kai udowa £A I TIC] 


WE LWOWIE, ULICA AKADEMICKA L. 23. 


== "TELEFON Nr. 56 = | we Lwowie, ul. Szwedzka |. 3 
DOSTARCZA Z WŁASNYCH WYTWÓRNI: poleca swe “wyroby pierwszej jakości: jak n. p. 
CEGŁĘ, DACHuWKĘ, WAPNO, znane ze swej dobroci 


zie sna s: || |MYNŁD GMWONKIE „Z MÓW 


Ze swoich bogato zaopatrzonych składów: 


BLACHĘ CYNKOWĄ I POCYN- 


mydła toaletowe i lecznicze, 


KOWANĄ, SZKŁO TAFLOWE, pasty, farby i lakier a 
KIT SZKLARSKI, 4ELAZO, pasty, J a kiery a date 
OKUCIA, GWOZDZIE, DESZ- świece zwykłe i kościelne. 


CZUŁKI PODŁOGOWE, DĘBO- 
WE, POSADZKI KLINKIEROWE i 
KAMIENNE ORAZ INNE MA- Konsumom i kooperatywom znaczny opust 
: TERJAŁY BUDOWLANE. : 7 daleko idące ulgi. | 25 
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ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO-DRUKARSKIE 


wykonują szybko, gustownie i tanio: 


| Lwów, ul. Sokoła 4. gy Lwów, ul. Sokoła 4. 


Afisze artystyczne Formularze dia władz po- Tygodniki 

Akcye pojed. i zbiorowe litycznych i wojskowych Księgi handlowe 

Czeki Cenniki Sz CAGLIO WG Ulotne kartki reklamowe 
Druki bankowe Broszury wszelkie roboty wchodzą- 
Etykiety firmowe Dzieła ce w zakres nowoczes- 
Firmowe listy i rachunki Dzienniki nego drukarstwa 


Podwójne maszyny rotacyjne do różnych formatów dzienników i tygodników. — Amerykańskie maszyny (Linotype) do składania. — 
Stereotypia płaska i okrągła. — Maszyny pospieszne do druków ilustracyjnych. — Maszyny do druków dwukolorowych. — Wielki 
skład różnych papierów. — Największy Zakład w kraju. 
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f Opuściły prasę: 


W. RAORTA 


WESOŁE IMPERTYNENCJE 
= (SATYRY) = 


œg 


ZESPÓŁ INŻYNIERÓW 


Ska z ogr. odpow. 
Telefon 125. Lwów, Słowackiego 14. 


Wypracowuje plany, projekty, kosztorysy i oszacowania 
eżalkich budowli i urządzeń mechanicznych. 
Przeprowadza pomiary, parcelacje i komasacje gruntów. 
Projektuje i wykonuje wszelkiego rodzaju budowle w za- 
kres techniki wchodzące. 

Przyjmuje kierownictwo i prowadzenie zakładów 

przemysłowych. 
Dostarcza i zakupuje wszelkie materjały budowlane i urzą- 
dzenia maszynowe. 
Pkaploatije drzewostany, kupuje i sprzedaje realności, 
‘grunta i lasy. 


w Lud. Tow. Wydawniczem we Lwowie, Sykstuska 21. 


CENA EGZ. 130 Mkp. 15 


Ji odnowiony 


handel korzenny delikatesów i win, pokoje do śniadań pod znaną firmą; 


EUGENIUSZ BOJARSKI i Ska 


Lwów, ul. Czarneckiego I. 2. 
poleca: towary doborowej jakości, wina, wódki, likiery krajowe i zagraniczne. Bufet obficie 


zaopatrzony w gorące i zimne przekąski. Doborowa i smaczna kuchnia poleca się P. T. Publiczności. 


Ratujcie zdrowie! 
Precz z obłudnym wstydem! Niech żyje świadomość! 


Szylier-Szkolnik (autor prac naukowych) po dokładnem zbadaniu, poleca 
mężczyznom i kobietom, wszystkim; komu zdrowie jest drogie, następujące 
pouczające książki, nie mające nic wspólnego z pornografją. 

Dr. St Breyer: „Najnowszy obszerny lekarz domowy*. Przyczyny, objawy 
ileczenie wszystkich chorób. W 2 częściach. Duża książką z mnóstwem 
ilustracji. Tysiące cennych porad i wskazówek na wszelkie choroby. Cena 


Dr. Józef Goldbaum: „ Jak się ustrzedz i leczyć choroby żołądka“. Drogocenna 
książka dla zdrowych i chorych. Wskazówki dia wszystkich, komu zdro- 
wie jest drogie, a przeważnie dła osób cierpiących na żołądek. Cena 
Mk. 150— 

Dr. Sonddelowitz: „Poradnik lekarski dla mężczyzn i kobiet*. Choroby wene- 
ryczne. Jak zanobiegać i leczyć. Najobszerniejsze wskazówki co do lecze- 
nia rzeżączki „tryper* i wszelkich innych chorób płciowych. Cena Mk. 100— 

Dr. Braun: „Samogwałt* u mężczyzn, kobiet, jego skutki, nadużycia płciowe. 
Niemoc płciowa. Po czem poznać samogwałt. Leczenie. Rady praktyczne 
dla młodzieży, rodziców i opiekunów. Cena Mk. 50— 

Dr. Paszkowski: „Jak zapobiegać zarażeniu się chorobami wenerycznemi oraz 
niemocy płciowej*. Mnóstwo cennych rad i wskazówek. Środki ochronne 
najbardziej wypróbowane ku zapobieganiu. Leczenie. Cena Mk. 40— 

Dr. Karol Werner: „Bezsenność*. Środki nasenne. Poradnik dla wszystkich. 
Treść: Znaczenie i istota snu. Bezsenność i jej przyczyny. Leczenie fizy- 
czno-medyczne bezsenności. Środki nasenne i ich działanie. Sen, śmierć 
pozorna, śmierć rzeczywista. Cena Mk. 50:— 

Dr. L. Be...mant: Małżeństwo i prostytucja. Upadła kobieta. Dwa odczyty 
w jednej dużej książce. Cena Mk. 150— 

Dr. Arno Kruche: „Poradnik dla cierpiących na podagrę i reumatyzm.* Treść: 
Istota reumatyzmu i podagry. Tryb życia. Środki leczenia. Reumatyzm 
mięśniowy. Reumatyzm stawowy. Kąpiele, leczenie podagry i reumatyzmu. 
Przegląd chorób najczęściej mylnie uważanych za podagrę i reumatyzm, 
Dyeta. Cena Mk. 50— 

Dr. M. Durenfurth: „Epilepsja* Przyczyny, zapobieganie, leczenie. Treść: Wa- 
runki powstania. Dziedziczność. Odrsżnienie epilepsji od innych chorób. 
Rozmaite formy epilepsji. Doświadczenie. Zapobieganie i leczenie epilepsji. 
Życie i los epileptyków. Cena Mk. 100— 

Dr. P. Weigeldt: „Jak się mamy żywić, czyli pożytek pokarmów“, Zawiera 
szereg cennych rad i wskazówek co do odżywiania się chorych jak również 
i zdrowych. Cena Mk. 30— É 

Dr. Swett Marden: „Żyć, nie umierać“! Szereg rad wskazówek i myśli głębo? 
kich, słonecznych i rozumnych, wywierających wpływ niezwykłe dodatni 
i ożywczy na zdenerwowane i skołatane troską o byt umysły współcze” 
snych ludzi. Cena Mk. 150— | 

Ch. Szyller-Szkolnik: „Chcesz być odważnym, silnym i energicznym ? Chcesz 
by ludzie ulegali twej woli ?* Praktyczny poradnik hypnotyzmu zawiera 

iele nowych rad i wskazówek, W 98 rozdziałach uczy co czynić by wpły- 
wać na ludzi, sugestjonować bez zasypiania, odgadywać myśli, wyzbyć 
się pijaństwa, palenia, onanizmu, gry hazardowej. Cenne i praktyczne wska- 
zówki co robić, jak żyć. by osiągnąć powodzenie i szczęście. Ćwiczenia 
psychiczne. Najnowsze metody sugestji. Rozwój zdolności talentu, usuwa- 
nie strachu, spotęgowanie woli, usuwanie złych nałogów i przyzwyczajeń. 
Duża książka, mnóstwo ilustracji, wykwintna okładka, ostatnie wydanie. 
Cena Mk. 950'— 

Ch. Szyller=Szkolnik: „Ratujcie włosy“. Wszystkim cierpiącym na łupież 
i wypadanie włosów, wysyła się bezpłatnie broszury, zawierające cenne 
wskazówki i rady. 3 
Adres: Psycho - grafolog Szyller - Szkolnik. Warszawa, Piękna 25—12, 

P. T. Książki wysyłam tylko po otrzymaniu gotówki. Opakowanie i koszta 

pocztowe przyjmujemy na nasz rachunek, Przy obstalunku na sumę niemniej 

Mk. 800:— dodajemy jedną ciekawą książkę bezpłatnie. 


.GOLDSTAUB i LAUF 


Biuro spedycyjno-transportowe 
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 15, Adres telegraficzny: „Goldlauf*, 
ODDZIAŁY: 
KRAKÓW, WIEDBŃ, ŁÓDŹ, 
STAROWIŚLNA 50. SCHOTTENRING 30. ZACHODNIA 53. 
Cienie, ekspedycja, inkaso i ubezpieczenie 
transportów. 
Specjalność: Wagony zbiorowe z Wiednia, Krakowa 
i Łodzi. 
MAGAZYNOWANIE TOWARÓW WE WŁASNEJ REALNOŚCI PRZY UL. KRÓLA 


LESECZYŃSKIEGO L. 30. — ZALICZEOWANIE WAGONOWYCH PRZESYŁEK DO 
KAŻDEJ WYSOKOŚCI. 


Zastępstwa we wszystkich większych miastach. 


DZŻŻZŻLLDLŁ c ooocooccooc0 


„dja Brzemysłu i Handli” 


MIESIĘCZNIK 
dla spraw handlu i przemysłu 


ukazuje się każdego "miesiąca 


NAJLEPSZE ŹRÓDŁO INFORMACYJNE ` 


Rewja przemysłu i handlu służy sprawom zwią- 
zanym z handlem, przemysłem i rękodziełem. 

Rewja otwiera swe łamy dla swobodnego wy- 
powiadania się biorących udział w życiu han- 
dlowo-przemysłowem. 

Rewja dąży do nawiązania między-miastowych 
stosunków kupieckich. 

Rewja przeprowadzać będzie kampanje rekla- 
mowe i służyć wszystkiemu, co broni i pod- 
nosi przemysł, handel i rękodzieło. 


Redakcja i Administracja: Lwów, nl. Zimorowicza 5. 


Farby olejne tarte na najlepszym poko- 
ście oraz lakiery wszelkiego rodzaju po- 
leca najtaniej 


L. HOSZOWSKI 


Lwów, ul. Akademicka 3. 11 
SPÓŁKA Lwów, 
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NAKŁADOWA Odrodzenie Zimorowicza 11—15 


poleca swoje interesujące a najtańsze w Polsce wydawnictwa beletrystyczne: 
Powieści i opowiadania. 


A. Lichtenberger: Król-dziecię . . . . — Mk. 216— 
Pierre Lotti; Rybak Islandzki . $ $ 5 A $ t > w -216— 
Br. Jeremi: Henryk Hr. Lis . i x Š O . . $ `: » 192.— 
J. Łada Walicka: Wierna Straż . . . OR EE 3 Pu ETE „ 96— 
Annie de Pene: Siostra Weronika: . . . RE „  216— 
Jean Richepin: Lep PP RT AOI) t „  264— 
Selma Lagerlóff: Legendy Chrystusowe s č »  240— 
L: Tołstoj: Djabeł , A i 5 f - 5 5 > „ 216— 
Antonin Reschal: Z romansów życia Alida A R f żę 240— 
Biblioteka powieści senzacyjnych i kr minalnyoh. ł 
Nr. 1. H. H. Ewers: Oblubienica Tofara 7 7 E cj GRZE Mk. 192:— 
Nr, 2. M. Leblanc: Odłamek pocisku. . . „  800— 


Powieści i opowiadania humorystyczne i frywolne. 
Wianuszak frywolny, bogato i wytwornie i ilustrowany przez Gru- 


sa, Berezowską i innych è > ę s ` A A 5 ę k. 180*— 
Bury Jan: Świadczenia wojenne Pani Muszki, humereski swawolne »  120:— 
Pierre Louys: Przygody króla Pausola z x 5 . O $ „ 386: — 
Zadania polskie Stefcia Nowińskiego, humoreski dla starszych bo- 
gato ilustrowane . . . . > . S 5 $ no 12 
Hr. E. Salburg: Nowości z wysokich sfer ą 3 » 216— 
> Różne. 
Fr. Barański: W co się bawić będziemy? Tom I, Gry i zabawy po- 
kojowe, przeszło 200 zabaw . 300:— 


Fr, Barański: W co się bawić będziemy ? Tom IL: Gry i zabawy na ” 
wolnem powietrzu, ponad 150 zabaw > . . . A ABA 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, oraz we firmie nakładowej. 
Wysyłka tylko za zaliczką, lub poprzednim nadesłaniem gotówki. 


Inserujcie 


w „SZCZUTKU* 


najpopularniejszem czasopiśmie polskiem 


Przy zamówieniach prosimy powoływać się na ogłoszenia w „Szczutku”. 
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Rys. Z, Czermańskiego (Lwów) 


Umizgi Pepiczka do Polki, 


On: Jam Pepiczek a tyś Polka, 
Jakże miła z ciebie holka. 


Na marginesie reklamy. 


Jak teraz czasy zmieniły się na 
lepsze! Czy dawniej można było w re- 
lamie napisać: udział firm z Moraw- 
skiej Ostrawy, Leopoldstrasse i von 
Czernowitz? 

A teraz! Pisze się: prócz firm pol- 
skich zawarto układy z przedstawi- 
cielstwami domów handlowych Cze- 
chosłowacji, Rumunji i Niemieckiej 
Austrji! To już brzmi całkiem świa- 
towo! 

pi. 


ZZL O 


Z życia paskarzy. 

— Bankier Bieneneier poluje na 
obrazy przedstawiające burze na mo- 
rzu i strąszne sceny w chwili rozbi- 
cia okrętu. 

— Pan się też kocha w tego ro- 
dzaju — scenach, zapytuje go jego zna- 
joma. 

— Łaskawa pani — brzmi odpo- 
wiedź — ja właszczywie kocham szę 
tylko w pieniądzach, ali skupuję taki 
obrazów i zawieszam je w moim kan- 
torze tylko dlatego, aby odstraszyć 


Ona: Jam jest Polka tyś Pepiczek, 
Grubyś — więc się urwał stryczek. 


moich kasjerów od okradania mnie i 
i wyrywania do Ameryki. 
Lotos. 


W koleji. 
— Chcę wyjść z przedziału. 
— Zostaw pan plecak, bo straci 
pan miejsce. 
Uczyniłem tak i miejsca nie utra- 
ciłem. 
— Zato plecak. pi. 


KOLACJA. 


Tomasz Wiertnicki kroczył samotnie 
po wielkomiejskiej ludnej ulicy. Niósł 
w swoim sercu burzliwym nastrój 
nieopanowanych myśli i.postękiwanie 
niewesołej doli. W spojrzeniach rzu- 
canych z gniewnych źrenic na mija- 
jących go ludzi, czaiła się imperty- 
nencja i wybuchy złości. Od rana 
wałęsał się bez grosza w kieszeni, 
a wieczór nie przynosił upragnionej 
nadziei spożycia jakiej takiej kolacji. 
Wiertnicki był wycieńczony z sił i 
głodny. Szedł wzgardliwo obojętnie 
z jednego krańca miasta w drugi. 
Oglądał wystawy, gapił się bezmy- 
ślnie na kobiety. Drażnił go chiste- 
ryczny wybłysk świateł, rozszalałych 
po kinach, teatrach, kawiarniach. 
Byłby niechybnie wrócił do swego 
pokoju, przenosząc samotność nad 
odurzenie zawrotnego gwaru, gdyby 
nie ciągły refrain bydlęcego żołądka: 
jeść, jeść! — Dobrze — już dobrze! 
syczał wściele przez spróchniałe zęby. 

— Ale gdzie pójść ? 

Próbował opór stawiać myślom. 
Pisać? Zabawa w sztukę,.. No tak — 
w innych warunkach... Dziś zapóźno. 
Każdy poruszony temat krzyczałby 
bestjalsko : sznycelka, ogórka, bomby 
piwa... 

— Dokąd — do djabła — iść? 

Wiertnicki byłby nieodwołalnie wy- 
wołał awanturę: bil paskarzy, rozbi- 
jał latarnie, szyby wystawowe, so- 
baczył całemu światu, ale od podo- 
bnej ordynarnej bójki ratewała go 
wycackana inteligencja i obawa po- 
dejrzeń: — że się ma do czynienia 
z notorycznym opojem - anarchistą. 
Wlókł dalej swoją głodną złość. Ra- 
ptem (nagłe niespodzianki przycho- 
dzą niewiadomo skąd) — ręce zbaw- 
cze przyjaciela, dawno niewidzianego 
Henia, trzasnęły głośno o pochylone 
barki pana Tomasza. 

— Jak się masz ? 

— Henio! 

— Czemu się, małpo, dziwisz? 

— Ależ nie — rad jestem! 

— Co słychać ? 

— Zle. 

— Tak wszyscy mówią. 

— Pyszny jesteś, Masz pieniądze, 
wikt zapewniony — paskujesz... 

— Ale mieszkania niemam. Chodzę, 
szukam. Chcą pół miljona marek od- 
stępnego. Warunki nie do przyjęcia! 
„= Mój kochany — postaw mi kola- 
cję! Posiadam oddzielny pokój, łóżko 
otomanę, ale jeść nic — rozumiesz — 
formalnie wyje głód we mnie... Mój 
kochany !,.. 

, —- Krezusie! Masz pokój i biedu- 
jesz? Gdzież twoja praktyczność? 
Ach — prawda — ty na dzisiejsze 
stosunki jesteś zbyt anemiczno-liry- 
cznym pismakiem! Zgoda — Tomku. 

amieszkam u ciebie. Chodźmy na 
kolację. 

* 


Wiertnicki w gwałtownym wstrzą- 
sie nastroju chodził po ciasnym po- 
koju. Różowy uśmiech życia, zakro- 
pionego  piołunówką, wydobywał 
dźwięczne tony literatury, kształtu- 
jącej się obrazowo w mózgu. Pan 
Tomasz nie zwracał uwagi na wy- 
godnie rozpartego na otomanie Hen- 
ryka, który puszczając niebieskawy 
dym papierosa, przyglądał się drwią- 
co na tajemnicze misterja marszu zde- 
nerwowanych nóg Wiertnickiego. 

— Może byś raczył spocząć... 

Poczekaj. 

Siądź:że, cyganie wędrowny! 
W tej chwili... 

Nie obijaj boków o sprzęty! 
Nie przeszkadzaj... 

— Warjat!— mruknął rozzłoszczony 
Henryk i począł rozbierać się. Po chwili 
leżąc na otomanie już w negliżu, u- 
czynił wstęp do ukradkowej obser- 
wacji: pilnie śledził najmniejszy ruch 
Wiertnickiego. Widział jak drzącą 
dłonią chwycił za pióro, i kreślił na 
papierze szybkie słowa, cicho je po- 
wtarzał, przekreślał, poprawiał i znów 
pisał nowe. Cwiartki papieru zapełni- 
ły się drobnemi literami — pokryły 
stół cały.. Henryka rozśmieszyły te 
manipulacje. Chrząknął znacząco i za- 
pytał ironicznie: 

— Prędko uśmiercisz swego bo 
hatera? 

— Mój kochany! Weź jaką książkę. 
Czytaj. Nie przeszkadzaj. 

— Ten proceder jest banalnie nu- 
dnym. Przestań pisać... 

Wiertnicki, nie odwracając głowy, 
machnął lekceważąco ręką i w dal- 
szym ciągu pisał gorączkowo. 

— Zgaś światło. Ja chcę spać... 


kde STRACH 


Henryk błyskawicznie wyskoczył 
z otomany. Utonął w mroku pokoju. 

— A niech cię — jasna cholera — 
paskarzu! Złam pysk ze swoją kola- 
cją! Z. Lwicz. 


j 
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Willa kolegi Fiksalskieyo. 


Mam kolegę, niejakiego Fiksalskie- 
go, nadzwyczaj porządnego człowieka 
i sumiennego urzędnika. 

Ale kolega Fiksalski ma jedną idée 
fixe. Wstąpiwszy przed około dwu- 
dziestu laty do służby państwowej, 
ubzdurał sobie, że musi mieć własną 
willę. Nie znaczy to zaraz jakiś pa- 
łacyk, ale skromny domeczek z ogród- 
kiem, gdzieś za miastem. 

Trzeba przyznać, że kolega Fiksal- 
ski bardzo energicznie i konsekwent- 
nie wziął się do rzeczy. Małoco i by- 
leco je, prócz herbaty (bez cukru) 
i wody niczego nie pije, nie uczęszcza, 
ani do restauracji, ani do kawiarni, . 
ani do teatru, unika kobiet i innych 
przyjemności, nadzwyczaj licho się 
ubiera, sam sobie pierze bieliznę i po* 
sługuje. Zato od dwudziestu lat ka- 
żdy zaoszczędzony grosz odkłada na 
willę. 

Koledzy naciągają go, że ży,e „jak 
pies“, ale on odpowiada z niewzru- 
szonym spokojem: 

— Czekajcie! Jak sobie kupię willę, 
zobaczymy, kto się wtedy śmiać 
będzie. j 

Przed wybuchem wojny światowej 
był kolega Fiksalski bliski urzeczy- 
wistnienia swej myśli. Miał już około 
20.000 koron austrjackich i pertrak- 
tował nawet o kupno jakiejś skrom: 
nej willi, oczywista z obowiązkiem 
przejęcia długów hipotecznych. 

Wybuchła wojna, pertraktacje roz- 
biły się i... pieniądz zaczął tracić na 
wartości! 

Kolega Fiksalski nie odstępował 
jednak od swej myśli. 

— Ządają teraz — mówił w roku 
1916— trzy razy tyle za willę, co 
przed wojną. Trzeba gotówki przy- 
najmniej ćwierć miliona marek. To 
nic. Ale i nam rząd znacznie więcej 
płacić, niż przed wojną. Będę dalej 
składał! y 

I składał. W roku 1918 miał na- 
reszcie, żyjąc już „gorzej psa“, upřa- 
gnione ćwierć miliona. j 

Gdy się jednak począł rozpytywać 
o cenę willi, oświadczono mu, że naj- 
mniej potrzeba już pół miliona. 

— To nic — odpowiadał kolega 
Fiksalski — rząd podwyższył nam 
również pobory o 20 procent. Będę 
dalej składał! À 

I składał. Przed kilku tygodniami 
miał nareszcie równo pół miliona! - 

Na jego zapytanie oświadczono mu 
jednak, że bez miliona ani mowy, aby 
można przystąpić do kupna najskrom* 
niejszego choćby domeczka z ogród- 
kiem. 

— To nic — odpowiedział z nie- 
wzruszonym spokojem kolega Fiksal- 
ski — będę dalej składał. 

I składa! Mar. 


A 


Rys. Z. Czermańskiego (Łuków) 


Z pobytu gen. Niessla we Lwowie. 


Adjutant: Ekscelencjo | Za co właściwie udekorowaliśmy gen. Lame- 


zana krzyżem Legii honorowej ? 


Gen. Niessel: Gdybym ja sam wiedział... 


Dyskrecja. 


— Czy mogła by mi pani powie- 
dzieć co o Anieli, która służyła u pani, 
a szczególnie, czy jest dyskretną ? 

— Owszem, ile razy co stłukła, 
nigdy mi o tem nie powiedziała. 


Zna ich. 


' — Lekarz szczepi Franka przeciw 
ospie i chce mu na to ramię założyć 
odznakę szczepienia. 

Franek prosi, aby mu lekarz dał 
tę odznakę na drugie ramię, 

|  — Ależ to nie ma sensu, przecież 

Odznaka ma zapobiec, aby cię kto 

W to ramię nie uderzył. 

— Właśnie dlatego panie konsylia- 
rzu, daj pan odznakę na drugie ra- 
mię — pan nie zna moich kolegów. 


Wywczasy urzędnika państwowego. 


— Wiesz żonusiu, jutro rozpoczy- 
"am urlop. Ponieważ nie mamy za 


co gdzieś wyjechać, urządzimy sobie 
pobyt letni w naszem mieszkaniu. 
Wszystkie konieczne meble zestawimy 
w jednym pokoju, a pod łóżkami u- 
mieszczę cebrzyk z gnojem. W ten 
sposób będzemy mieli wszystko, co 
ludzie mają na wsi: ciasnotę, świeże 
powietrze i muchy, które zlecą się do 
gnoju. ar. 


Z kawiarni Renaissance. 
— Patrz, jaki to ciekawy blondyn, 
zdaje mi się, że robi oko,do nas... 


— |Í, to chemik, ale taki do tego, 
co reaguje kwaśno na kobiety... 


pi. 
W bric - a - brac. 
Kupiec: Kup pan ten tużurek, to 


istna okazja! 


Student: A... można zapłacić przy 
okazji ? pi. 


Podsłuchane. 
— Czy pani istotnie niema przy- 
jaciółek ? 
— Owszem, mam jedną, ale jej tak 
nie znoszę, aż strach!... 
* 


Młody literat: Mam jednak nadzieję, 
że zdziałam coś dla dobra literatur 
polskiej, 
u. Przyjaciel: Czy masz zamiar prze- 
stać pisać? 1... 

* 


— Czy misię tylko zdaje, że twoja 
narzeczona patrzy zyzem ? 
U — Ee, mój kochany, przy miljonie 
marek posagu można sobie pozwolić 
na taki zbytek!... 


* 


— W waszej mieścinie to strasznie 
musi być smutno i cicho? 

— O tak, tu mało rozmaitości; cho- 
ciaż dziś mieliśmy pogrzeb, więc było 
nie co przyjemniej w mieście... 

* 


On: Ja okrutnie lubię historję! 
Ona: Ja natomiast szaleję za ge- 
ografją! i 
65 On: Więc możebyśmy się pobrali, 
gdyż historja z geografją i tak zaw- 
sze tworzą jedną, nierozerwalną ca- 
„łośćl... Lotos. 


W szkole. 


Nauczyciel: Kim był Apollo ? 

Uczeń: Apollo był bogiem słońca, 
świątła dziennego. 

Nauczyciel: Dobrze. A Diana? 

Uczeń: Diana była poginią... światła 
nocnego. 


Także wynalazek. 


Panna Stinkloch: Cóż pan teraz 
czyta panie Pfeferkugel P 
— Ja czytam teraz Platona panno 


Salciu! 
— Któż to taki ? 
— [o jeden z najsławniejszych fi- 
lozofów greckich. : 
_— A tak przypominam sobie, to 
jest ten sławny wynalazca miłości I 
Lotos. 


W hotelu. 


Portjer: Wielmożny pan będzie u nas 
się czuł jak we własnym domu! 

— Niech Bóg zachowa! Ja umyśl- 
nie z domu wyjechałem, aby zaznać 
chwili spokoju! Lotos. 


Rzeźnicy. 


— Z mego nowego terminatora 
jestem bardzo zadowolony, dwa razy 
` był obecny przy wyrobie kiełbasy... 

— No i już się nauczył ? 

— Nie, ale już mu się przy tem 
słabó nie robi. 
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NARKOTYŃK. Rys Żmudy, (Kraków). 


Lubię w pokoju -zatopiona ciszę Wówczas się zjawiasz luby w dymu chmurze | 
Spijać mych marzeń upojne kaszysze, Czuję twe ręcę na mej białej skórze | 
Prężę się cała w narkotyku dymie I usta piją ust twych słodki dotyk — | 
Kochanka słodkie powtarzając imię. O jak cudowną jest rzeczą narkotyk, i 
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